
J e d n o d n i ó w k a

H  A  L  L  O ,

C e n a  5  g r o s z y

B i a ł y s t o k ,  d n i a  2 9 -g o  s i e r p n i a  1 9 3 2  r .

O D  W Y D A W C Ó W .

O d  k i lk u  ty g o d n i  u ja w n ił  w  B ia ły m s to ­
k u  s w ą  n ie z w y k łą  i b a r d z o — o ż y w io n ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  „ M ię d z y z w ią z k o w y  K o m ite t  do  w a l­
k i o  ta ń s z e  ś w ia tło  e le k t r y c z n e '1, k tó r y  „ z a ­
in s ta lo w a ł  s i ę ” p r z y  tu t. Z w ią z k u  L o k a ­
to ró w .

O c z y w is ta , n ie  z d z iw iła b y  n ik o g o  a k c ja
o  ta n i  p r ą d  e le k t ry c z n y ,  jak  ró w n ie ż  n ie  
z a d z iw iło b y  n ik o g o  i to , że  te g o  ro d z a ju  K o ­
m ite t  p o w s ta ł,  g d y b y  n ie  k i lk a  c h a r a k te r y ­
s ty c z n y c h  p o s u n ię ć  te g o  K o m ite tu , j a k  r ó w ­
n ie ż  m e to d y  je g o  d z ia ła n ia  o ra z  s k ła d  o s o ­
b o w y ...

P r z e d e w s z y s tk ie m — sa m  s k ła d  K o m ite tu , 
ja k  d o ty c h c z a s ,  p u b lic z n ie  n ie  z o s ta ł  u ja w ­
n io n y ; s ą d z ą c  z a ś  z n a z w is k  o só b , ta m  rej 
w o d z ą c y c h , n a jc z y n n ie j  p r a c u ją c y c h  i a n g a ­
ż u ją c y c h  się , a  z n a n y c h  n a  te r e n ie  B ia łe g o ­
s to k u  z p e w n y c h  a s p ira c y j,  k tó ry c h  o b y w a ­
te le  n a s z e g o  m ia s ta  n ie  d o c e n il i  w  ty c h  p a ­
n a c h  sk ła d  K o m ite tu  je s t m e ro j  p r z y p a d  
k o w e m  z e tk n ię c ie m  się  k ilk u  o só b , k tó re  n a  
p o p u la r n e j  p o n ie k ą d , a  s z c z e g ó ln ie j  d la  t łu ­
m u — a k c ji, c h c ie lib y  c o ś  w y g ra ć .

C o ś , co  d a ło b y  się  o k re ś lić  s ło w e m  
„ w y b o r y ” ...

K o n te r f e k ty  i s y lw e tk i  p o s z c z e g ó ln y c h  
c z ło n k ó w  te g o  K o m ite tu  są  b a rd z o  c ie k a w e .

S p e c ja l is ta  o d  g r o te s k o w e g o  p o r t r e to ­
w a n ia  i s a r k a s ty c z n e g o  n a s z k ic o w a n ia  
m ó g łb y  z ro b ić  z n ich  a lb u m  w s p a n ia ły c h  
k a ry k a tu r . . .  A le  c h a r a k te r y s ty k ą  te g o , p o ­
n ie k ą d  o p e r e tk o w e g o ,  K o m ite tu  z a jm ie m y  
s ię  in n y m  ra z e m .

D z iś  z a ś  p o s ta r a m y  s ię  je d y n ie  p r z e d ­
s ta w ić  o p in ji  p u b lic z n e j s z k o d y , j a k ie  m o g ą  
ci p a n o w ie  w y rz ą d z ić  d la  m ia s ta  i je g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a . I to  w ła śn ie  s k ło n iło  n a s  do  w y ­
p u s z c z e n ia  te j je d n o d n ió w k i.

N ie c h  w ięc  k a ż d y  ś w ia d o m y  o b y w a te l  
n a s z e g o  m ia s ta  r o z w a ż y  d o k ła d n ie  i o b je k -  
ty w n ie  n a s z e  w y n u r z e n ia ,  a w ó w c z a s  są d  
je g o  o a k c ji  „ K o m ite tu ” b ę d z ie  j a s n y  i w y ­
ra ź n y .

M e to d y , ja k ie m i p ra g n ą  o s ią g n ą ć  sw ó j 
n ie z b y t  j a s n y  ce l p o s z c z e g ó ln i  p a n o w ie  z 
„ K o m ite tu ” , z a s łu g u ją  n a  b e z w z g lę d n e  p o ­
tę p ie n ie , a lb o w ie m  n ie  w o ln o  d la  p r z e s ła n e k  
o s o b is ty c h  ro z n a m ię tn ia ć  tłu m u  i w m a w ia ć  
w  n ie g o  u r o jo n e  k o rz y ś c i ,  a b y  w k o ń c u  w y ­
w ie ś ć  g o  w  p o le , g d y  ju ż  in te r e s  z o s ta n ie  
u b i ty .

N ie  w o ln o  d o p u ś c ić  d o  te g o , a ż e b y  n ie ­
p o w o ła n i lu d z ie , n ie m a ją c y  an i m a n d a tó w , 
a n i u p o w a ż n ie n ia  s p o łe c z e ń s tw a  n a  o d e g ry -  
w a n ie  ro li  „ tr y b u n ó w  lu d u ” , p r z e z  z b ie ra n ie  
c ie m n y c h  m as, u r z ą d z a n ie  ro z m a ity c h  „ w ie ­
c ó w  d e m o n s t r a c y jn y c h ”, a ra n ż e ro w a n ie  z b ie ­
g o w is k  i r o z p is y w a n ie  n a iw n y c h  „ o d e z w  d o  
lu d n o ś c i  m ia s ta ”, p ły n ą c  n a  fa li d e m a g o g ji,
te r o r e m  i g ro ź b ą  s ta w ia li  w ła d z e w p r z y -
k re m  p o ło ż e n iu .

W  a tm o s fe rz e  p o d n ie c e n ia  n ie  t r u d n o  o 
e k s c e s y , k tó r e —-w k o n s e k w e n c ji— m o g ą  m ie ć  
b a rd z o  p r z y k r e  s k u tk i  d la  s a m y c h  in ic ja to ­

ró w - a r a n ż e r ó w , c o  —  z a c h ły ś n ię c i  ró ż o w ą  
p e r s p e k ty w ą  p r z y s z ły c h  d o s to je ń s tw  i m a n ­
d a tó w  —g o to w i są  dz iś  p ó jść  n a  w s z y s tk o .. .

T y lk o  a k c ja , s k o n s o lid o w a n a  w r ę k a c h  
lu d z i p o w a ż n y c h  i n ie b u d z ą c y c h  z a s t rz e ż e ń , 
m o ż e  lic z y ć  n a  ja k ie k o lw ie k  p o w o d z e n ia . 
J e d n a k  a k c ja  ta  m u si b y ć  p o w a ż n ą , m usi 
w y jść  z g r o n a  o só b , c z y  te ż  je d n o s te k ,  k tó ­
re  m a ją  p ra w o  p rz e m a w ia ć  w  im ien iu  c a ­
łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  i k tó r e  w  sw e j p ra c y  
d la  o b y w a te li  i m ia s ta  w y k a z a ły  s ię  p ew - 
nem i re z u l ta ta m i,  b e z  k o rz y ś c i  o s o b is te j.

W  d o b ie  a n o rm a ln y c h  s to s u n k ó w , dziś 
p a n u ją c y c h , n ie  w o ln o  ig ra ć  na in s ty n k ta c h  
m as, n ie  w o ln o  p o d n ie c a ć  tłu m u  i a n a rc h iz o -  
w a ć  g o  i n ie  w o ln o — dla  c e ló w  o s o b is ty c h —  
u ż y w a ć  m e to d , k tó r e  w tre ś c i  sw e j k o m p ro ­
m itu ją  m ia s to , a  k t ó r e —w  r e z u l ta c ie — d ro g ą ,

w y b ra n ą  p rz e z  K o m ite t, n ic  r e a ln e g o  p r z y ­
n ie ść  n ie  m o g ą .

T o  te ż  ra z  je s z c z e  p o d k re ś la m y , że  c e ­
lem  n a s z y m  j e s t  o b je k ty w n e  i z u p e łn ie  na  
z im n o  u ję c ie  c a ło k s z ta ł tu  s p ra w y  i o d d a n ie  
jej p o d  s ą d  z d ro w o  i u c z c iw ie  m y ś lą c e j 
o p in ji  p u b lic z n e j.

Jeśli k to ś  m a  n a  m y śli p r z y s z łe  w y b o r y  
do  R a d y  M ie jsk ie j i u w a ż a , że  n a  k o n ik u  
św ie że j k a m p a n ii p r z e c iw k o  E le k tro w n i  i n a  
k o n ik u ^ w a lk i  o  tan i p r ą d  w y je d z ie , to  g ru b o  
s ię  m y li.

W  p r z y s z łe j  R a d z ie  M ie jsk ie j p o w in n i  
z a s ią ś ć  lu d z ie  p ra c y , a n ie  d e m a g o d z y , p r a ­
g n ą c y  p o  s w o je m u  w y k o rz y s ta ć  s p ra w ę , k t ó ­
r a  w  sw e j is to c ie  m o ż e  b y ć  z a ła tw io n ą  ty l ­
k o  p rz e z  w ła d z e , d b a ją c e  w ię c e j  o  d o b ro  
p a ń s tw a  i je g o  o b y w a te li ,  a n iż e li k tó r y k o l ­
w iek  z c z ło n k ó w  „ K o m i te tu ” .

Z  tą  m y ś lą  o d d a je m y  d o  r ą k  c z y te ln i­
k ó w  d z is ie js z ą  n a s z ą  je d n o d n ió w k ę .

D ł u g o l e t n i  z a t a r g  m i a s t a  z  E l e k t r o w n i ą

z o s t a ł  w r e s z c i e  w  r . b .  z l i k w i d o w a n y .

U m o w a  k o n c e s y jn a  G m in y  m . B ia łe g o s to k u  
A n e k s  d o  a k tu  u m o w y .— P o ż y c z k a  T -w

Długoletni zatarg  Sam orządu m iasta B iałego­
stoku z „Białostockiem  T ow arzystw em  E lek trycz­
ności”, Spółka Akcyjna w Białym stoku, został 
wreszcie w pierw szej połowie roku bieżącego 
zlikwidowany-

W  dniu 29 kw ietnia r. b, w kancelarii No- 
tarju sza  przy W ydziałach H ipotecznych Sądu 
O kręgow ego w B iałym stoku—p. Zygm unta Gąsio- 
row skiego— spisana z o s tiła  umowa koncesyjna 
pom iędzy p rzedstaw icielam i Gminy m. B iałego­
stoku a d y rek to rem —zarządca Sp. Akc. B iało­
stockie T ow arzystw o Elektryczności" p. inż. Kazi­
m ierzem  Rigertem , likw idująca o s ta te c z n ie  dłu­
goletni spór m iasta  z Elektrow nią.

W głównych zarysach koncesyjna um owa ta 
wygląda w ten sposób:

§ 1. Gm ina m. B iałegostoku w yraża zgodę 
na zasilanie z E lektrow ni B iałostockiej energją 
e lek tryczną  innych m iejscow ości poza obecnym  
terenem  zasilania, z zastrzeżeniem : a) że takie 
ew entualne  rozszerzen ie  działalności T ow arzyst­
wa nie może być podstaw ą do uszczuplenia 
pierw szeństw a i zakresu  praw  Gminy i m ieszkań­
ców m. Białegostoku w korzystaniu z zaw arow a- 
nych koncesją usług Tow arzystw a bądź przez 
ograniczenie ilości p rądu  lub inw estycji, albo 
przez zmsany fizyczne, ew entualn ie  powstać m o­
gące z eksploatacji E lektrow ni B iałostockiej na 
obszarze poza obecnym  terenem  zasilania; b) w 
razie przedterm inow ego wykupu p rzedsięb io rstw a 
(art, 24 koncesji) Gm ina nie będzie m iała o b o ­
w iązku wykupu całości przedsięb iorstw a Towa* 
rzystw a z instalacjam i zam iejskiem i, zaprow a- 
dzonem i po 1—ym stycznia 1932 roku i będzie 
m iała praw o, w edług swego uznania, wykupić 
albo  też całość instalacji, w raz z insta lacją  za­
m iejską, W  tytn celu T ow arzystw o obow iązane 
jest prow adzić oddzielne księgow anie dla w pły­
wów pochodzących z obecnego terenu  zasilania 
oraz oddzielne dla terenów  zam iejskich, uzyska­
nych po 1 stycznia 1932 roku. Dla ustalen ia ceny 
w ykupu rozchody eksp loatacji dzieła się propor* 
cjonalnie dow pływ ów  bru tto  z pierw szego ro ­
dzaju  i z drugiego rodzaju  terenów . O d wpływów 
bru tto  z pierw szego rodzaju  terenów  odejm uje 
się rozchody eksp loatacy jne, w ypadające  z p ro ­
porcji na sieć tych terenów  i w ten sposób otrzy* 
m aną surnę przyjm uje się za podstaw ę do kapi-

z „ B ia ło s to c k ie m  T -w e m  E le k t r y c z n o ś c i”.—  
a G m in ie  w  w y s o k o ś c i  1 .500 .000  z ło ty c h .
talizacji w edług § XXIV umowy koncesyjnej z 
1908 roku. W szystk e zabudow ania , m aszyny i 
urządzenia , znajdujące się w obronie m iasta B ia­
łegostoku, n iezależnie  od ich przeznaczenia—przy 
w ykupie p rzedsięb io rstw a  przechodzą na w łas­
ność Gminy. W  razie  różnicy  zdań co do u s ta ­
len ia  w ysokości dochodów  z terenów  pierw szego 
rodzaju  — rozstrzyga Kom isja rzeczoznaw ców , 
w ybrana  przez strony  w rów nej ilości osób 1—3.

§) 2 Ze względu na niem ożność korzystan ia 
ze swych praw  przez  T ow arzystw o w okresie  
wojny św iatow ej, usta la  się term in ekspiracji 
um owy koncesyjnej na dzień 1 kw ietnia T%4 r., 
da tę  zaś połow y trw an ia  koncesji ustala się na 
dzień 1 kw ietnia 1939 roku.

§) 3. Zw alnia się Gminę od przew idzianego 
w artykule VII—siódm ym  um owy koncesyjnej z 
roku 1908 obow iązku, co do rocznego nabycia  
conajm niej 140000 KWg. energji elektrycznej.

§) 4. P arag raf XXII koncesji z roku  190S 
otrzym uje następu jące brzm ienie: .P ocząw szy  od 
1 stycznia 1932 roku  Białostockie T ow arzystw o 
E ek tryczności obow iązane jest: a) do w płacenia  
do Kasy m iejskiej, corocznie najdalej do p ierw ­
szego lipca, roku następnego za rok  ubiegły 3?, 
od w szystkich wpływów bru tto  p rzedsięb io rstw a. 
Pod  wpływam i b ru tto  rozum ie się w szelkie w pły­
wy, jakie Tow arzystw a osiąga; b) do bezp łatnego  
udzielan ia Gm inie 24000 KWg. p rądu  do ośw iet­
lenia placów , skw erów , p jrk ó w , ulic i dróg od 
każdego pełnego jednego m iljona KWg. całkow i­
tej energii, w yprodukow anej w danym  roku  w 
Białym stoku, poczynając od 1 kw ietn ia  1932 roku;
c) do udzielania rabatów  w w ysokości 50t opłat 
podanych niżej w paragrafie szóstym  dla in sty ­
tucji m iejskich w lokalach  w łasnych i w ynajętych, 
za w yjątkiem  p rzedsięb io rstw  kom unalnych, p o w ­
stałych po zaw arciu  n iniejszej um owy U niew aż­
nia się punkt 5, (Uchwała R ady M iejskiej z dnia 
1-14 m arca 1912 roku) załączonej do pism a M a­
gistratu  z dnia 12.12.1931 roku) L. 52389 oraz 
uniew ażnia się ostatn i u stęp  paragrafu  dziew ią­
tego um owy koncesyjnej z roku  1908.

§) 5. U stanaw ia się obow iązującą nadal dla 
odbiorców  m iasta B iałegostoku sta łą  op łatę  na 
rzecz Tow arzystw a za uży tkow anie  iiczników  
p rądu  elektrycznego po Zł. 1, gr. 75 m iesięcznie.
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§) 6. Z chwilą w ejścia w życie umowy niniej- 
sz 'j, w zam ian cen, ustanow ionych w paragrafach 
ósmym i dziew iątym  koncesji z 1908 roku i u m o­
wy z 1912 roku  i 1924 roku, ustanaw ia się n astę ­
pujące opłaty taryfow e za energję, dostarczoną 
przez T ow arzystw o d a odbiorców  w Białym stoku; 
a) do ośw ietlenia dla odbiorców  pryw atnyeh  
92 grosze za 1 KWg., b) dla napędu  m echanicz­
nego 49 groszy za 1 KWg., c) dla ośw ietlenia 
ulicznego, placów , parków  i ulic 38 groszy za 
t KWg. (poza kontyngentem  w paragrafie (§ 4) 
ustęp  b) niniejszej umowy.

§) 7- P rzew idziana w paragrafie XIII koncesji 
z 1908 roku opłata w kwoc e rubli dwa, za po­
now ne przyłączenie  abonen ta , z tytułu n ieu regu­
low ania  w term inie rachunku za zużyty prąd, 
usta la  się w w ysokości złotych 3.

§) 13 Po jęcie  czystego zysku w zasto so w a­
niu do art. XXIV umowy koncesyjnej usta la  się 
w tym sensie, że podatk i m ajątkow y, dochodow y 
i w ypłacone gratyfikacje obciążają koszty eksplo­
a tacy jne , nie obciąża natom iast kosztów  eksp loa­
tacyjnych a n o rty z a c ja  urządzeń, to jes tak, jak 
było usta lone  dotychczas. Pod wpływami bru tto  
przedsięb io rstw a rozum ie się w szelkie wpływy, 
jakie przedsięb io rstw o  osiąga.

§) 15. P odatek  od nadm iaru zużycia bruków
— E lektow nia opłacać będz e w w ysokości 10'i, 
ryczałtu , przypadającego na całe m iasto, jednak  
nie mniej niż złotych 10 000 rocznie,

§) 16, E nergja e lek tryczna do ośw ietlenia 
ulicznego za żądanie Gminy m ierzona będzie za 
pom ocą liczników , k tóre elek trow nia ustaw i dla 
poszczególnych grup bezpłatn ie w term inie od 
4-ch do 5-ciu m iesiecy od daty  w ystosow ania 
żądania  bez opłaty  za ich dzierżaw ę: do chwili 
zaś ustaw ien ia  liczników  rozrachunek będzie p ro ­
w adzony w sposób dotychczasow y, stosow any 
przez T ow arzystw o z tem , że w razie  przejścia z 
obecnego sposobu obliczenia na liczniki, ten 
nowy sposób pozostanie nie zm ieniony do końca 
koncesji.

§) 17- Na żądan ie  Gminy T ow arzystw o obo ­
wiązuje się na głównych ulicach zainstalow ać 
lam py ulicznego ośw ietlenia na linkach poprzecz­
nych z punktem  świetlnym  na środku jezdni

§) 18. R ów nocześnie z zaw arciem  niniejszej 
um owy strony likw idują w zajem nie p retensje  z 
racji dotychczasow ego w ykonyw ania umowy kon­
cesyjnej i spory na tle w zajem nych rozrachunków .

§ 19. Z chw ilą w ejścia w życie niniejszej 
um owy tracą  moc dla stron um owy pow ojenne, 
pozosta ją  zaś w mocy um owy przedw ojenne, za 
w yjątkiem  tych punktów , k tó re  zostały inaczej 
uregulow ane nin iejszą um ową".

Um owa pow yższa została  zaw arta łącznie z 
um ow ą w przedm iocie udzielenia Gm inie m. B ia­
łegostoku przez Tow arzystw o pożyczki w kasie 
zł. 1.500.000.

O b ie  t e  u m o w y  s ta n o w ią  n ie r o z e r w a ln ą  
c a ło ś ć .

W aneksie do aktu umowy koncesyjnej 
m. in punktąm i znajdujem y:

„ D d z ia ł  I. G mina m. Białystok uznaje: a) 
wszelkie dotychczasow e rachunki Tow arzystw a 
za prąd; b) w szelkie obliczenia T ow arzystw a, 
zgodnie ze złożonem i przez T ow arzystw o w 
swoim czasie spraw ozdaniam i rocznem i, co do 
udziału mias a w zyskach z tytułu tak  zwanego 
podatku  koncesyjnego.

D z ia ł II. T ow arzystw o natom iast: a) red u ­
kuje rachunek  na 140000 KWg. z roku 1930 
i nieotrzym any jeszcze z roku 1931 do faktycznie 
zużytej p łatnej ilości KWg.; b) skreśla odsetki za 
zwłokę za lata  1928, 1929, 1930 i nie pob iera  za 
1931; c) rzeka się kosztów  sądow ych, za p row a­
dzenie spraw y za przegrany przez Gm inę proces;
d) z chwilą, gdy ilość abonentów  m iejskich i za­
m iejskich dosięgnie łącznie liczby 18.000, opłata 
za dzierżaw ę liczników zostaje zredukow ana do 
Zł. 1.50 groszy". *

Poszczególne punkty aktu pożyczki Gminy 
m B iałegostoku od B iałostockiego Tow arzystw a 
E lektryczności 1.500 000 zł. brzmią:

,,§ 1. T ow arzystw o udziela Gminie pożyczkę 
w wysokości 1.500 000 — (jeden miljon p ięćset 
tysięcy) złotych w złocie, oprocentow anych w 
stosunku 5$ rocznie.

§ 2. P rzed  podpisaniem  niniejszej um owy 
Tow arzystw o w płaciło Gminie 600.000 złotych w 
zlocie, z odbioru  której to sumy W incenty Her- 
m anow ski i Benjam in F lom enbaum , w im ieniu 
Gm ny kwitują, resztę  zaś, czyli 900.000 złotych 
w złocie Tow arzystw o zobow iązuje się w płacić 
w 18 ratach  m iesięcznych po 50.000 złotych w 
złocie, m iędzy 15 a 20 dniem każdego m iesiąca 
poczynając od m iesiąca  m aja, roku bieżącego 
1932:

§ 3. Pożyczka podlega zw rotow i w 15 ra t ch 
rocznych po 100.000 złotych w złocie, poczynając 
od dnia 1 lipca 1937 roku. Zw rot pożyczki oraz 
zapłatę odsetek  Gm ina zabezp iecza na należnych 
sobie od Tow arzystw a św iadectw ach pieniężnych, 
w obec czego Tow arzystw u na w ypadek zalegania 
Gminy z zapłatą  ra t długu i odsetek  zapew nia 
się praw o retencji oprócz innych środków  p raw ­
nych.

§ 4 T ow arzystw o ma praw o n a lk zać  odsetki 
na zaległe raty  i odsetki, zgodnie z paragrafem  
czternastym  um owy i emulującej spraw y sporne.

§ 5, W szelkie rozrachunki, w ypływ ające z 
niniejszej umowy, dokonyw ane będą zgodnie z 
a rt 16 R ozporządzenia p. P rezydenta  R zeczypo­
spolitej Polskiej z dnia 5 listopada 1927 roku (Oz. 
U. R- P. 1927 roku Nr. 97, poz. 855).

§ 6. W  razie n iew płacenia odnośnych ra t w 
term inach, przew idzianych w niniejszej um owie
— Gm inie przysługuje praw o dochodzić tychże 
sądow nie z doliczeniem  odsetek  za 
zwłokę w w ysokości 15$ w stosunku rocznym  
ora* poszukiw ać w szelkie z tego wynikłe straty  
i szkody

C o  j e s z c z e  d a ł a  m i a s t u  n a s z e m u  o s t a t n i a  u m o w a  

G m i n y  m .  B i a ł e g o s t o k u  z  T - w e m  E l e k t r y c z n o ś c i .
P ó ł—m il jo n a  z ło ty c h  b ę d z ie  m ia ło  m ia s to  c o ro c z n ie  —w  c ią g u  20 la t .

K oncesja zasadn icza Biał. T -w a E lek trycz ­
ności przew iduje  ceny: 30kop. za ośw ietlenie, 16 
k op .—dla m otorów  i 12,5 kop. — za ośw ietlenie 
ulic.

O becna um ow a ustala: 92 gr. za oświetleniet
49 groszy—dla m otorów  i 38 gr. — za ośw ietlenie 
ulic.

W edług umowy z 1908 roku m iasto otrzym y­
w ało 3 proc. od dochodów  netto; w edług ostatniej

Bezpł. ośw. ulic 264 000 kwg. a 38 gr. =  około •
O płata konces. 3$ od 3 570.000.— . . . . . .

(Z niżka ceny p rądu  dla ośw ietlenia 1.600.000 kil-X8 gr. 
Zniżka cen > ,, ,, ,, „ m otorów  około 

(Z niżka opłat za liczniki 15.000X3 złote 
% od pożyczki Różnica oprocentow ania  pożyczki

1.500.000 zam iast \2% rocznie 5% . 
Zm niejszenie wpłat za ponow ne przyłączenia  itp.

zł. 100.000.- 
„ 107-000.— 
„ 128.000.- 
„ 20.000.— 
„ 4 5 .0 0 0 .-

„ 105.000.— 
5.000.—

Zaznaczyć przy tem  n a leży ,'że  różnica p roc.  
jest faktycznie większa: m iasto płaciło po 15 i 
18 proc, a podobno  naw et i wyżej, a T ow arzy­
stwo m ogłoby swoje p ien iądze lepiej ulokować 
chociażby kupując 7 proc. pożyczkę inw estycyj­
ną Państw a Polskiego, k tóra jest do nabycia po

BAZAR PRZEMYSŁU LUDOWEGO
S ie n k ie w ic z a  3 7

Poleca w dużym wyborze: kilimy, pasiaki 
łowieckie, tkaniny kolorowe, wyroby z 
drzewa, zabawki ludowe oraz w dużym 
wyborze płótna i ręczniki samodziałowe.

— Ceny znacznie zniżone. —

R a z e m :  zł. 510.000 —

45 do 48 za sto przynosi w ięc ponad  15 proc.

T e  p r z e s z ł o  p ó ł  m i l jo n a  z ł. m i a s t o  
n a s z e  b ę d z ie  m ia ło  c o r o c z n ie ,  w  p r z e c i ą ­
g u  2 0  la t ,  a ż  d o  c z a s u  w y g a r n ię c ia  k o n ­
c e s j i  T - w a .

L E K A RZ D E N TY STA

I .  S Z M I G I E L S K I

R y n e k  K o ś c iu sz k i 13, te l. 5 -8 6  

P O W R Ó C I Ł
i w z n o w ił n o rm a ln e  p rz y ję c ia .

umowy będzie m iało 3 proc. od dochodów  
b r u t t o .

N orm alnie we wszystkich m iastach Gmina 
M iejska opłaca prąd, zużyty na ośw ietlenie ulic. 
W Białym stoku m iasto otrzym uje bezp łatn ie  po 
24.000 KW godzin od każdego m iljona w yprodu­
kow anej energji. j

W  ten sposób Biał. T-wo Elektryczności 
daje miastu:

N i e b e z p i e c z n a  g r a , , .
Panowie z nowozainstalowanego Komitetu do 

walki z Elektrownią o tańsze światło, nawołujący do 
demonstracyjnych deklaracyj o zdjęcie liczników i 
do strajku konsumentów prądu elektrycznego w Bia­
łymstoku, rozpoczynają zbyt ryzykowną i zbyt nie­
bezpieczną grę...

Trzeba bowiem pamiętać, te  Białystok jest 
miastem, które płaci najtańsze ceny za prąd elek­
tryczny do motorów.

R ponieważ miasto nasze jest miastem prze- 
mysłowem—więc ta okoliczność ma ogromne dla 
miasta naszego znaczenie.

Gdyby Elektrownię zmuszono do obniżenia ce* 
ny za oświetlenie — Elektrownia niewątpliwie pod­
niosłaby cenę prądu do motorów, co ujemnie o d ­
biłoby się na naszym przemyśle.

Obecna ciężka sytuacja przemysłu białostoc­
kiego stałaby się wtedy jeszcze bardziej ciężką.

Kominy fabryczne, które jeszcze tak niedawno 
zadymiły po długiej przerwie, znówby zamarły na 
czas dłuższy, nieokreślony, co przyczyniłoby się do 
zwiększenia u nas bezrobocia i do wyrzucenia na 
ulicę wieletysiącznej armji pozbawionych pracy i 
głodujących z tego powodu robotników.

Gra przedwyborcza i uganianie się za m anda­
tami do przyszłej Rady Miejskiej poprzez głowy bez­
robotnych, głodujących i rozpaczliwie —nastrojonych 
mas proletariackich—jest to gro zbyt ryzykowna i bar 
dzo niebezpieczna.

Lojalni, spokojni i państwowo społecznie nasta­
wieni obywatele naszego grodu powinni to dosko* 
nale rozumieć i - do ryzykanckich eksperymentów 
demonstracyjno-strajkowych, które mogą jedynie 
zaognić tutejsze stosunki klasowe, w żaden sposób 
nie angażować się.

Gra jest zbyt ryzykowną.. Gra jest bardzo nie­
bezpieczną!

P o l i c j a  b i a ł o s t o c k a  

m a  d z i ś  r o b o t ę . . .
NIEZW YKŁA OK AZJA ...

Na dzisiejsze zbiegowisko motłochu miejsco­
wego w Ogrodzie Miejskim?, zaaranżerowane przez 
anonimowy „Komitet walki o tańsze światło elek­
tryczne", Komitet — drogą swych ulotek— i „Dzien­
nik Białostocki" — drogą swych „artykułów" — sta­
rają się przyciągnąć jak najwięcej gawiedzi ulicznej.

Do pospólstwa, które zbierze się dziś w godzi­
nach popołudniowych, w Parku immienia księcia J ó ­
zefa Poniatowskiego ma, jak słyszeliśmy, przem a­
wiać aż całych 10 mówców.

Toż gadanina — paplanina będzie... o, rety! 
Ratujcie, kto w Pana Boga wierzy!.. Policja!., Pogo­
towie ratunkowe!..

Człowiek w tłumie myśleć nie umie. . Więc do 
popisów aoratorskich i oracyj ogrodowych różnym 
gardłaczom, pyskatorom i innym warchołom i par- 
chołom pole będzie szerokie.

Rozgadane gęby i w pytel puszczone jęzory 
pleść będą duby smalone do baranio — cierpliwej 
publiczności. Spektakl i heca zapowiadają się — 
extra —klasa!

Do mowy trzeba głowy. Hle — zdaje się — iż 
do Parku wybierają się dziś, jak mówią górale w 
Zakopanem — ,,sami portki bez chłopa" oraz „try­
bunowie ludu", o których powiedzieć tylko można 
słowami znanego przysłowia polskiego:

„— flni głowa do rady, ani tył do krzesła"...
Mamy nadzieje, że policja nasza będzie bacz­

nie śledzić, aby dzisiejsze zbiegowisko nie zostało 
wykorzystane przez czerwonych mąciwodów z pod 
znaku komuny oraz przez zbolszewizowanych „łapa­
czy ryb w mętnej wodzie" do antypaństwowych wy­
stąpień i ekscesów!

Nasza policja kryminalna też będzie miała 
robotę, bowiem „doliniarze" i „szpingowcy" biało­
stoccy oddawna już czekaja na taką okazję...

N o ta  b e n e . W razie niedopisania pogody i 
kaprysów aury „zebranie ludów", nastrojonych 
przeciw Elektrowni, ma się odbyć w teatrze „Palace“.

Wielkiej korzyści dla dyrekcji teatru — w oso­
bach p. S, Hermana i p. 1. G urw icza-to w każdym 
razie nie przyniesie...

P i e r w s z o r z ę d n a  r e s t a u r a c j a

" R  I  T  Z
"

UL. K IL IŃ SK IE G O  2.
Od dnia 1-go września r. b. — występy nowozaanga­

żowanego zespołu artystów małej sceny i estrady.
WODEWILISTKI. -  TANCERKI. -  Znany hum ory­

sta p. RĄCZKA. — Nowe fordanserki. 
Salonowy sextet symfoniczny KWART—FIDLER. 

Pierwszorzędna kuchnia. Obfity bufet.



H A L L O, B I A Ł Y S T O K  !.. 3.

Elektrownia Blołostocka soma obniża cenę za prąd.
W całej białostockiej prasie ukazały sę 

ostatnio ogłoszenia, które wskazują na to, że bia­
łostocka Elektrownia nie jest jednak takim 
„krwiopijcą", jak to o niej dotychczas mówiono. 
Zresztą ta sama prasa, która dość często na 
Elektrownię napadała, zamieszcza ulgi, przyznane 
przez Elektrownię, i to na całych półstronicach. 
Zapoznajmy się bliżej z treścią tego ogłoszenia.

A więc na wstępie — w ogłoszeniach swych
— Białostockie Towarzystwo Elektryczności po­
daj?, że pragnie dać możność szerokim warstwom 
konsumentów prądu elektrycznego, dostarczanego 
przez Elektrownię — wykorzystania tego prądu 
dla celów oświetleniowych, oraz gospodarki do­
mowej, a jednocześnie obniżyć cenę za zużyty 
prąd i to bez żadnego nacisku, bez żadnej presji, 
i z własnej inicjatywy ustala nowy—ulgowy— sy­
stem obliczania należności za zużyty prąd, biorąc 
za podstawę obliczenia nie ilość zainstalowanych 
punktów świetlnych w każdem poszczególnem 
mieszkaniu, tak jak to dotychczas miało miejsce, 
ale ilość izb, z których składa się mieszkanie.

O ile się nie mylimy, system ten jest zupeł­
nie nowym i będzie—przedewszystkiem — olbrzy­
mią ulgą dla tych, którzy prąd zużywają w więk­
szych ilościach.

Ulgi te, jak podaje ogłoszenie Elektrowni, 
polegają na tem, że w razie zwiększania się kon- 
sumcji prądu u poszczególnego konsumenta, cena 
za prąd będzie się obniżała, i to procentowo w 
sposób dość znaczny.

System ten będzie polegał na tem, że ilość 
zużytego prądu w każdem poszczególnem miesz­
kaniu i w każdym poszczególnym miesiącu, w do­
stosowaniu do pór roku, będiie podzielona na 
trzy bloki, przyczem cena za zużycie ilości kilo­
watów w kategorji, zaliczonej do pierwszego 
bloku, będzie wynosić cenę normalną, t. j. 92 gr. 
za kilowat; cena zaś za zużycie ilości kilowatów, 
zaliczonych do drugiego bloku, wynos ć będzie
50 gr. za jeden kilowat; do trzeciego bloku — 
25 gr, za jeden kilowat.

W ogłoszeniach wymienione są poszczególne 
miesiące, bloki i mieszkania od jednoizbowych do 
ośmio z dodatkowemi pokojami łąeznie, przyczem 
stawki pierwszego bloku zostały ustalone bardzo 
niskie, tak że, naprzykład, w miesiącach czerwcu, 
iipcu i sierpniu w mieszkaniu jednoizbowem kon­
sument będzie płacił tylko za jeden kilowat po 
dziewięćdziesiąt dwa grosze, za następne trzy ki­
lowaty zużytej w tych mie-siącach energji będzie 
płacił a 50 gr., a za dalsze — a 25 gr. A więc 
zniżka ta jest większą nawet, jak proponuje me­
moriał Komitetu do walki o tańszy prąd, albowiem 
w drugim bloku wynosi 50 gr. za kilowat. Komitet 
zaś proponuje a 60 gr. W trzecim bloku już 25 gr., 
a więc o całe 35 gr. niżej od cen, których się 
domaga Komitet.

Dla ilustracji obwieszczenie przytacza—w ja­
ki sposób będzie, na rzykład, obliczana należność 
za prąd, zużyty przez dwuizbowe mieszkanie, 
w ogólnej ilości 9 kilowatów.

Z tabeli wynika, że w czerwcu norma dla

mieszkania dwuizbowego w pierwszym bloku wy 
nosi 2 kilowaty, w drugim zaś 5 kilowatów, czyli 
razem 7 kilowatów, konsument zaś zużył przypuść­
my 9 kilowatów-

A więc do pierwszego bloku zostaną zali­
czone 2 kilowate, jako zasadnicze, i za nie Elek­
trownia pobierze po 92 gr., czyli 1,84 zł.

Ponieważ w drugim bloku dla tego mieszka­
nia norma jest 5 kilowatów, a więc za te 5 kilo­
watów Elektrownia pobierze a 50 gr., czyli 2,50 zł. 
Nadwyżka zaś, w wysokości 2 ch kilowatów, zo­
stanie zaliczona do trzeciego bloku i za nie Elek­
trownia pobierze a 25 gr., czyli 50 gr.

W  ogólnej więc sumie za 9 kilowatów, zu­
żytych w tem mieszkaniu, konsument zapłaci 4 zł. 
84 gr., czyli że jeden kilowat zużytego prądu bę­
dzie go kosztował po 54 gr., natomiast według 
dotychczasowych stawek konsument musiałby za­
płacić 8 zł. 28 gr.

Konsument będzie płacić prawie o połowę 
mniej, niż dotychczas

Dalej ogłoszenie zaznacza, że obliczenie na’ 
leżności za zużyty prąd w sposób ulgowy będzie 
stosowane tylko do lokali mieszkalnych, co jest 
poniekąd słuszne, albcwiem wszelkiego rodzaju 
zakłady przemysłowe mają specjalne ulgi.

Przy ustalaniu ilości izb każdy pokój, jak 
również i kuchnia, w których jest założona insta­
lacja elektryczna, będą zaliczane za jedną izbę, 
natomiast korytarze, przedpokoje, klatki schodo­
we, spiżarki i inne pomocnicze ubikacje nie będą 
liczone za izby,

W  razie zaś gdyby w którymkolwiek z mie­
sięcy zużycie prądu było mniejsze, niż przewi­
dziane w tabeli norm, ilość brakujących do nor­
my kilowatów będzie potrącona przy obrachunku 
za następne miesiące.

Zastosowanie nowej taryfy wyklucza oczywi­
ście stosowanie obliczenia należności za prąd na 
podstawie liczników rabatowych i dwutaryfowych. 
Dla korzystania zaś z powyższych ulg każdy z abo­
nentów, pragnący korzystać z obliczania ceny za 
prąd według tabeli, powinien złożyć w biurze 
Elektrowni oświadczenie o wielkości zajmowanego 
mieszkania, przyczem bliższych informacji i spo­
sobu obliczania udziela biuro Elektrowni.

Chcąc ażeby ulgi te ^stosowane były już w 
miesiącu wrześniu, należy najpóźniej do dnia 
20 września odpowiednie oświadczenie złożyć 
w Elektrowni.

Jak więc wynika z powyższego, obniżką cen 
jest znaczna, bo sięgająca prawie 50 proc. Spadła 
ona na konsumentów zupełnie niespodzianie i jest 
wynikiem zdrowej handlowej kalkulacji, aby tym 
sposobem zachęcić do zwiększenia konsumcji 
prądu, przy równoczesnej zniżce ceny za prąd- 

Ulgi te przyszły w samą porę, albowiem 
w nadchodzących miesiącach zużywa się więcej 
prądu i wydatek na prąd— szczególnie dla inteli­
gencji pracującej — stanowił zawsze poważną 
pozycię w budżecie domowym.

Tak w ięc—bez taniej demagogji, bez 
zbytniego krzyku i różnych tam  „wieców“ 
Elektrownia sama obniżyła ceny za prąd.

BOCZNE ŚWIATŁO.

Kokainizow anie motłochu białostockiego.
Kokietowanie mobu ulicznego...

„DZIENNIK BIAŁOSTOCKI" a ELEKTROWNIA.

Istniejące w Białymstoku od roku 1920 pis- 
midło czerwone p. t. „Dziennik Białostocki” pra­
wie nigdy dotyczas nie zabierało głosu w spra­
wach ważnych i aktualnych.

Pierwsze trzy warszawskie stronice tego 
„organu prasowego" (pożal się Boże!) poświęcone 
były zawsze reportażowi pornograficzno-kryminali- 
stycznemu; ostatnia zaś, czwarta— białostocka — 
stronica była przedrukiem policyjnych raportów 
sytuacyjnych oraz wypiskami z ,,kroniki1' tutej­
szych komisarjatów policyjnych.

W  „Dzienniku Białostockim" można było 
codziennie znaleźć „smacznie" spaproszony bigos 
erotyczno —skandaliczny, opis występnej „miłości 
Renaty Jazłowieckiej", ostatnie nowości z budu­
arów i lupanarów oraz wykaz różnych czcigod­
nych pań i wielmożnych panów, przyjmujących 
czynny udział w tym lub innym Komitecie, w tej 
czy innej konferencji, w tej czy innej uroczy­
stości,

Lokalnemi sprawami pierwszorzędnej wagi, 
sprawami, obchodzącemi ogól i dlatego aktualne- 
mi, „Dziennik Białostocki” prawie nigdy nie inte­
resował się i o nich głosu nie zabierał.

Opinjodawcą nigdy nie był. A może i nie 
potrafił...

Pokumana ze wszystkiem i wszystkiemi pupa

prasowa w nastawienie opinji publicznej się nie 
bawiła i na wątrobie jej nic absolutnie nie leżało.

Lubk ewicz, Ciaputkiewicz i Kołtunkiewicz 
żyli zawsze ze sobą w pełnej zgodzie, jak ten 
kapucyn u Szillera:

,,—Heisa, juchida! Dudeldumdei!

Da geht ja hoch her. Bin auch dabeiL," 

Ciemnogród nad Białką był zadowolony ze 
swego „organu prasowego", zaś „organ"—z Ciem­
nogrodu. ,,

Z Elektrownią białostocką redakcja „Dzien­
nika “ była w najlepszych stosunkach.

W sprawach Elektrowni, w sprawie ceny za 
prąd i walki o tańsze światło elektryczne — 
„Dzienniczek" głosu nigdy nie zabierał...

Zatarg miasta naszego z Elektrownią był 
przewlekły; walka była uporczywa; zainteresowa­
nie tą sprawą było ogólne. Lecz „Dziennik Biało­
stocki" o tem wszystkiem ani słowa nigdy nie 
pisał, uważając za lepsze i wygodniejsze dla sie­
bie zamieszczenie na swych łamach dobrze opła­
canych komunikatów i ogłoszeń Elektrowni,

I oto obecnie, kiedy zatarg miasta z Biał. 
T-wem Elektryczności został całkowicie i ostate­
cznie zlikwidowany, kiedy pomiędzy T-wem 
Elektryczności a miastem zawarta została umowa

koncesyjna, zatwierdzona przez Władze Nadzor­
cze, i kasa miejska otrzymała już pierwsze raty 
pożyczki od T-wa — „Dziennik Białostocki" 
nagle ., doszedł do głosu.

Jak ta bibljna oślica Balaama, która ni z tego 
ni z owego na|le po ludzku przemawiać zas 
częła...

I nie tylko, że do głosu nagle doszedł, ale 
jeszcze—w stosunku do Elektrowni —rozwierzgał
się.

Niby ten osioł Sanszo Pańsy, co długie lata 
był uprzejmy, cichy i niemy, a potem nag­
le i całkiem niespodziewanie na jakiejś targowicy 
jarmarcznej rozwścieklił się nie na żarty i kopy­
tami, w tył wierzgającemi, zaczął rozbijać straga­
ny z porcelany, z butelkami dobrego „Oporto"...

*

Od kilku już dni „Dziennik Białostocki" pro­
wadzi zajadłą kampanję przeciw Elektrowni tut. i 
nawołuje społeczeństwo białostockie do walki z 
nią o obniżkę cen prądu elektrycznego.

W  sprawie akcji tej „Dziennik" rozpisał 
„ankietę" i rozlepił na murach miasta czerwone 
afisze, w których nawołuje:

— „Białystok musi się zdobyć na zdecydo­
waną postawę!,/*

Kwatera prasowa „Dziennika" odbywa na­
radę za naradą ..

Cała ekipa redakcyjna — [zmobilizowana..

Cała „farejna" czerwoniaka z p. Berelem Bu- 
brykiem i p. Szmuklerem w awangardzie ma o- 
becnie „roboty" po uszy.

„So steht die Sturmkollonne zum Presse- 
kampf bereit..“

Wszystkie armaty dzienniczkowe wycelowa­
ne są na Elektrownię. Lecz ogień z cytadeli 
czerw-woniaka—słaby-słabiutki.

Mało prochu jest w rozporządzeniu nowo­
przybyłego z Warszawy —na miejsce p. Piotrow­
skiego—dowódcy dzienniczkowej kolumny sztur­
mowej, i wcale niema ciężkich pocisków...

1 dlatego czytamy w „Dzienniku":

„Przypominamy, że listy i materjały w spra­
wie cen za elektryczność nadsyłać należy do re­
dakcji „Dziennika Białostockiego", Rynek Ko­
ściuszki 1..."

„W niedzielę, dn. 28 b-m. o godz. 2-ej popoł. 
donosi dalej „Dziennik" — odbędzie się w 

parku miejskim wielki wiec informacyjny, orga­
nizowany przez Komitet ogólnozwiązkowy do 
walki o tańsze światło, W  razie niepogody wiec 
odbędzie się w sali teatru „Pałace". Obywatele 
Białegostoku! stawcie się licznie!

W następną niedzielę odbędzie się drugi 
wiec, na którym zapadną decydujące i wiążące 
ogól obywateli miasta uchwały,.

„Wiążące ogół obywateli miasta uchwały"...

Powiedziano mocno i—dosyć nie rozsądnie!

Oracje na ten temat w Ogrodzie Miejskim 
lub w teatrze „Pałace" jakiegoś tam halaburdy- 
gaduły, prowincjonalnego szewca lub bałaguły, 
czy też innego jakiegoś tam „jołda in kapelusz", 
wiązać ogółu mieszkańców miasta jeszcze nie 
mogą...

„Ptaszki się garną, gdzie widzą ziarno"...

Ale daremnie — naszem zdaniem—„ferajna" 
„Dziennika" „robi nastrój" obecnie, i zwołuje do 
Ogrodu Miejskiego „suwerenny tłum", i „haszy- 
szuje" „naród"! .

Próba nakręcania opinji publicznej do osiąg­
nięcia nakreślonego przez „Dziennik" celu — nie 
doprowadzi. Zaś kokainizowanie motiochu biało­
stockiego i kokietowanie mobu ulicznego — nic 
dobrego piszczadelku prasowemu nie przyniosą.

Swieżo-zmontowany nastawiacz i konsolida- 
tor opinji publicznej in puncto: walka z Elektrow­
nią o obniżenie ceny prądu — nic—i to nic!— na 
tej „imprezie" nie wskóra..

ECHA PRASOWE.
Gdzie byliście, „dobrodziej „Dziwne

rzeczy dzieją się w H iszpanji“ !.. — Spóźnione

o k ilka  la t wystąpienia.

Świeżo-powstały w Białymstoku „Komitet do 

walki o tańsze światło elektryczne" i jego ożywiona 

w ostatnim tygodniu działalność, jako też jałowa 
ankieta, rozpisana ostatnio w tej sprawie przez czer- 

woniak tutejszy, znalazła pewny oddźwięk w tutejszej 

prasie.
We wczorajszym numerze „Nowego Echa Bia­

łostockiego" znajdujemy poświecony sprawie tej 

artykuł p. t. „Musztarda po obiedzie".
W artykule tym „Nowe Echo Białostockie'*

pisze:
„Na niedzielą zosteł zwołany przez „Komitet" 

wiec w sprawie obniżki cen prądu.
Jest to przysłowiowa „musztarda po obiedzie".

Inicjatorzy, a raczej „Komitet" (który dziwnie 
wstydliwie ukrywa swój skład osobowy z nieznanych 
nam powodów), spóźnili się ze swoją inicjatywą conaj-



4. H A L L O, B I A Ł Y S T O K ! .

mniej o lat kilka.

Tego rodzaju wystąpienia trzeba było organizo­

wać wówczas, gdy Rada Miejska i Magistrat pra­
gnęły obalić starą umową z Elektrownią, zrewidować 

ceny prądu i zwiększyć świadczenia Elektrowni na 

rzecz miast.

"Wówczas to, panowie z Komitetu, należało zor­

ganizować publiczne wiece i moralnie poprzeć fak­
tycznych przedstawicieli miasta w walce z Elektrow­

nią. To byłoby celowym i zdrowym odruchem, nie 

kryjącym za kulisami żadnych ubocznych i osobi­

stych celów.

Gdzie wówczas byliście, „dobrodzieje"?..

Dziś, po zawarciu nowej umowy z Elektrownią, 
umowy zatwierdzonej i szczegółowo rozpatrzonej 

przez władze nadzorcze, umowy, którą chlubią tię 

ostatni ojcowie miasta i Magistrat, albowiem daje 
ona duże korzyści dla m iasta—organizowanie jakichś 

wieców — zbiegowisk jest niecelowe i budzi poważ­

ne zastrzeżenia, co do szczerości i intencyj organi­

zatorów'

J«st bowiem rzeczą ogólnie znaną, że nowej 

umowy obalić nie można nawet na drodze sądowej, 
doświadczył tego ostatni Magistrat, przegrywając we 

wszystkich instancjach, i wszelkie rodzaju wystą* 

pienia są bezctlowe i zgóry skazane na nie- 

powodzenie.

Zresztą —  cała ta akcja zbyt pachnie wybora > 
mi i chęcią wypłynięcia na szersze woćy penów z Ko­

m itetu, aby można było traktować ją poważnie.

Wreszcie Elektrownia bez interwencji panów z 

Komitetu wprowadza nowy system opłat, według 

którego ceny prądu zostają wydatnio obniżone.

Wiec —  zbiegowisko niewiele więc będzie, 

m iał do powiedzenia.

Wczorajszy „Reflektor" (Mt 29) w artykule swym 

p. t „Na dobie“ pisze:

,,W Białymstoku przy Związku Lokatorów pow 

stał ostatnio „Ogólnozwiązkowy Komitet do walki

o tańsze światło elektryczne", który— według jego 
oświadczeń— „wziął na siebie walkę z wyzyskiem 

elektrowni tutejszej, zmierzającą do obniżenia przez 
Elektrownię ceny prądu do... 60 (J) gr. za kilowat i 

tenuty za dzierżawę licznika do kwoty... zł. 7.50 rocz­

nie (I) czyli do 66 gr. miesięcznie

Z wybitnych jednostek społecznych w składzie 

Komitetu tego niema prawie nikogo.

Zasiadają w Komitecie tym ludzie nieznani, o 

niewyraźnym profilu społecznym.

Komitet wydał odezwę „do ludności miasta 

Białegostoku", nawołującą do składania dla Elek­

trowni deklaracji o zdjęcie liczników oraz do „zao­

patrzenia się zawczasu w lampy naftowe i 

świece (!)“ ...
Jutro Komitet ten organizuje wiec w Ogrodzie 

Miejskim.
*

Cała prasa tutejsza w stosunku do świeżo- 

powstałeąo Komitetu walki z Elektrownią zachowuje 

się z wielką rezerwą ..

Podtrzymuje akcję Komitetu jedynie „Dziennik 

Białostocki", który w ostatnich dniach podjął kam

panję przeciwko Elektrowni tut, i rozpisał ankietę w 

sprawie tej akcji.

Stanowisko „Dziennika Białostockiego" opinja 
publiczna przyjęła z wielkiem zdziwieniem: zgrzy­

biały i wyłojowiony ten organ prasowy dotychczas 

zawsze był po stronie Elektrowni, nie wypuszczając 

nigdy pod adresem Elektrowni nawet „pary z ust“ . .

I oto nagle taka metamorfoza zagadkowa! Taka 

zmiana pozycji..

Co jest u licha!..
♦

Don kiszoterji „Dziennika" poświęcimy kilka 
uwag w przyszłym tygodniu.

Obecnie zastanawia nas stanowisko władz admi 

nistracyjnych, które davy swe zezwolenie na jutrzej­

szy wiec, oraz stanowisko p. Komisarza Rządowego, 
który udzielił aranżerom wiecu Ogrodu Miejskiego.

Długotrwały zatarg miasta z Elektrownią został 

jeszcze niedawno zlikwidowany.

Zlikwidowali ten spór miasta z jego kontrahen­

tem wybrani przez społeczeństwo białostockie i po* 

wołani do tego ludzie— b. „ojcowie miasta".

Przy zlikwidowaniu przewlekłego sporu uzyska­
no maximum korzyści dla miasta

A gdy to się stało i umowa Zarządu miasta z 

Elektrownią została przez władze nadzorcze zatwier­
dzona a do kasy miejskiej wpłynęła już pewna po- 

kaźna kwota—tytułem pożyczki od Elektrowni —na 
arenę społeczną wyłazi nagle jakiś niepowołany Ko­
mitet i znów rozpoczyna s ę akcję walki z Elektrownią.

Jakoś niesolidnie to wygląda w stosunku do 

kontrahenta naszego Samorządu!,.
*

Zapowiedzianą przez „Dziennik Biał" ,,dysku­

sję" na temat walki z Elektrownią rozpoczął na ła­
mach ,,Dziennika" niejaki p. Józef Dr.

—  „Nie dajmy się wyzyskiwać jak murzyni w Kon­
go!" — pisze w „Dzienniku" ów pan Józef Dr.

Kto to jest — ten pan Józef Dr. — nie wiemy.

Bardzo możliwe, że jest to — p. Józef Dryl, 
administrator „Dziennika Biał".

Dziwna metamorfoza z tym ,,Dziennikiem"!

„Wielka milcząca' pani redaktorka „Dziennika 

Biał." była zawsze przyjacielem Elektrowni, dziś zaś

—  do opozycji przeszła, nieprzyjemną dla Elektrowni 

dyskusję n? łamach swego pisma urządza i jeszcze 
„swych" ludzi w dyskusję tę angażuje.

Dziś p Jó zef Dr. o Elektrowni głos zabiera, a 
jutro —  nie daj Boże! —  będzie „dyskutowało" na 
temat Elektrowni „arcykepele" — p. Berel Brr...

„Dziwne rzeczy dzieją się w Hiszpanji“ ... — jak 

mówi niejaki p. Popryszczyn— onże ,,król hiszpański"— 
u satyryka rosyjskiego Gogola."

Białostockie codzienne pismo żydowskie — 

„Unzer Łebn" —  w artykule swym, poświęconym 
akcji Komitetu i kampanji przeciw Elektrowni „Dzien­

nika Białostockiego*, z zdziwieniem zastanawia się 

nad ostatnią akcją czerwoniaka, dotychczasowego 
milczka — i nie może zrozumieć.- co właściwie po­
pycha „Dziennik Białostocki” do spóźnionych o kil­

ka lat wystąpień przeciw Elektrowni białostockiej...

Don-mandaterja i don-koszoteria...
Wstydliwość i skromność Komitetu do walki o 

tańszy prąd jest tak niezwykłą i zadziwiającą, że 

musimy jej poświęcić trochę uwagi.
Oczywiście nie samemu Komitetowi, bo ten w 

zasadzie, jako ciało zbiorowo — anonimowe, swojemi 
wystąpieniami, cokolwiek spóźnionemi i mającemi 

aż nazbyt przejżysty cel przedwyborczej agitacji do 

Rady Miejskiej, sam sobie świadectwo wystawia.
Składu osobowego Komitet nie ogłosił dotych* 

czas. Boi się...
Czego się boi'?. Chyba, że prasy, która nie­

wątpliwie rozgryzłaby i przenicowała tych panów 

przez potrzewkę, aż do koszuli .. Że strach przed 

p r a s ą  j e s t  —  d o w o d e m  t e g o  m o­

że posłużyć ostatnie posiedzenie tego niezwykłego 
Komitetu, na które oprócz p. Berela Bubryka z 

czerwoniaka białostockiego żaden redaktor tut. za­

proszenia nie otrzymał

Bo i poco?
flnóż któryś z ciekawszych dziennikarzy zain­

teresowałby się b liłe j sprężynami, działającemi z 

ukrycia, i wyciągnął na światło dzienne „bebechy" 
Komitetu. To byłby dopiero kram, a kto wie czy
i nie kompromitacja! Tak to już się na tym Bożym 

świecie plecie, że wszędzie, gdzie jest interes do 

ubicia, n szczególnie z firmą, dysponującą grubą 

gotówką, — chętnych do załatwiania i pertraktowania 

z nią —  nie brak.
Taką już jest ludzka natura i nic jej nie 

zmieni.
flle wobec tego, że Komitet wlazł na arenę 

publiczną, uważamy za właściwe podać do publicz­
nej wiadomości nazwiska niektórych panów, dzier­

żących prim i wodzących rej w wstydliwym i skrom­

nym Komitecie do walki o tańszy prąd.

Prezesem Komitetu, najruchliwszą jego sprę­

żyną, organizatorem i inicjatorem jest pan dyrektor 
od galanterji p. Ludwik Mioduszewski. Niedoszły ten 

poseł do Sejmu, nieoceniony należycie przez tutej­

sze społeczeństwo i niedoceniony przez władze cha­

decko— partyjne, nie myśli i wcale nie ma zamiaru 
dusić się za kontuarem swego sklepiku i handlować 
skarpetkami Pragnie światła i jasności, nietytko dla 

siebie i swego mrocznego sklepiku, lecz także dla 

wszystkich swych bliźnich. Dobrodziej chciałby 

oświecać głowy ciemnych obywateli Ciemnogrodu 
nad Białką jasnem światłem żarówek elektrycznych; 

pragnie im dać najtańsze światło, wzamian zaś za 

swą gorliwą pracę, pełną oddania dla społeczeństwa, 
nic narazie nie żąda Chyba jakiś tam mandacik 

radziecki przy okazji, jakąś nominację do jakiejś 

tam Komisji, no i może coś jeszcze tam takiego...

Leaderem Komitetu, o bojowym nastawieniu, 
gotowym na walkę aż do ostatniej litery odezwy, 
jest p. Kornacki, działacz niezwykle ruchliwy, no

i co oczywista, krytyk złośliwy ostatniej Rady 

Miejskiej w której „go nie było", bo „onby to inaczej 

załatwił"...

Pan Kornacki ma już gotowy plan, jak należy 

gospodarować, aby wszystkim było dobrze. Bójcie 
się Boga, białcstoczanie! Dlaczego zapomnieliście

o takiej perle społecznej, marnującej się bez żadnego 

pożytkul Pan Kornacki stworzy wam raj na ziemi, 

tylko prędko i to bardzo prędko wysłuchajcie jego 

rad, bo jeśli nie, to gotów się obrazić i nie powie... 
A obrazić go bardzo łatwo i wówczas milczy, jak 

zaklęty, i nic, nic nie mówi. Więc— ostrożnie z tym 
delikatesem! ' r~

Do czynnych członków Komitetu zaliczyć dalej 

należy, pracownika likwidującej się fabryki Monopolu

Tytoniowego p. Szafranko- byłego radnego z ostat- 
niej Rady Miejskiej, tego samego, który głosował 

za podpisaniem nowej umowy z Elektrownią, A dziś, 
po kilku miesiącach, pan ex rajca występuje prze­
ciwko niej.

Skądżesz ta mekmorfoza, panie Szafranko? 
Cóż to tak nagle się zmieniło w pańskim przet-o- 

naniu? Przecież nad sprawą tą dyskusje toczyły się 
dziesiątki razy i zawsze wypowiadał się Pan Sza­

nowny za umową, stwierdzając, że to — wszystko, co 
można było zrobić. Dziś zaś mówi Pan inaczej. 

Jak  Pan myśli —  to my wiemy. Wybory na karku., 
poprzedni mandatarjusze, którzy Pana wysunęli na 

to stanowisko, poznali się na Panu i, widząc, że 
poza siedzieniem na posiedzeniach, żadnych innych 

korzyści ani dla miasta, ani dla społeczeństwa Pan 
nie przyniósł, obecnie popierać Pana nie będą Zna­

lazł więc, Pan, inną drogę, która aczkolwiek może 

nieco koliduje linję konsekwentnego postępowania, 
to jednak ciężkiemi czasami można to usprawied­

liwić. Grunt, aby mandacik był, a reszta to— furda...

Dalej działaczem Komitetu jest p. Paszto. 
urzędnik sądowy, osobistość nieznana zupełnie ani 

na terenie społecznym, ani w mieście Kto to i co 

zacz— może się dowiemy niedługo, gdy zetkniemy 

się z jego działalnością- Dotychczas było o niin 
cichutko, siedział sobie, jak mysz pod miotłą, aż tu 

nagle Komitet— i na tej miotle p. Paszto wyjeżdża 

na arenę społeczną. Czy szczęśliwie, to się okaże 
w przyszłości.

Jest jeszcze w Komitecie r- Rubinsztejn, ku­
piec od sukna i wogóle kupiec tęgi i zdolny (jednem 

słowem — do wszystkiego,) oraz jeszcze kilku innych 
jaśnie-wieimożnych panów o fizognomjach politycz­
no-społecznych dość niewyraźnych.

Najciekawsze są jednak kulisy tej akcji. Tani 
bowiem się kryją sprężyny całej imprezy. Sprężyny 
giętkie, elastyczne, dobrze naoliwione, wypróbowani 

w niejednej potrzebie. Prima—sort działacze, mocno 

znan'1, no i—jak kto chce - poważani przez" niektóra 
sfery od wszelkiego rodzaju interesów.

Sprężynką Nr. 1 jest p. Szwif, były radny m iej­
ski, a także specjalista — jeżeli tak m ożn i się wy­
razić —- od spraw podatkowych, t. zn. stały członek 

Komisji Podatkowej, albo najgorętszy do nich kan* 

dydat. Ta dziedzina pracy społecznej jest znana. p. 
Szwifowi,.. wyborcy nie mogą się na niego skarżyć., 
on każdą rzecz potrafi i umie załatwić,,.

Dlaczegóż nie? Przecież na to został wybrany 
radnym miejskim i w jakiś sposób musi się od­

wdzięczyć... trzeba się odwdzięczać swym wybore?ra,.

Pan Szwif um e być wdzięcznym, wyborcy— 
interesanci — też...

Druga, już nie sprężynka, lecz sprężyna — co się 
zowie, solidna, coprawda troszeczkę pordzewiała w 

szrankach pracy społecznej, jest p. Inż. Herman 

Lifszyc, specjalista od psucia centralnego ogrzewa­
nia i wind na Rzeini Miejskiej, wybitny znawca i 

badacz dochodów Elektrowni, autor broszury o niej, 

jako też autor tasiemcowych artykułów, pisanych z 

niezwykłym entuzjazmem, o nowej umowie Magi­
stratu z Elektrownią, w których on że —  p. Inżynier 

od kanalizacji — entuzjazmuje się i chwali Magistrat
i Radę Miejską za to, że zawarli tak korzystną i dob, 

rą dla miasta i jego obywateli umowę z Elektrownią,

A było to nie tak dawno, zaledwie kilka m ie­
sięcy temu... Jakże więc teraz będzie, Panie inży­
nierze?..

Przy zestawieniu tych faktów jasnem jesti dla­
czego ci panowie działają z ukrycia, dlaczego nie 

wychodzą na rampę zaaranżowanego prz«a nich spek­
taklu, na „misa-an-scene1'...

Trochę miejcie odwagi cywilnej, mościpanowie, 
skoro wasza sprawa jest słuszną. Nie kryć się, nie 

chować się za piecami bezkrytycznego tłumul

Na front! Do walki!

Siodłajcie cisawego!,.

Pały do rąk., piórko w kapelusz...
Do ataku na wiatraki!..

Dalsze atrakcje.
Na ostatniem posjedzeniu Komitetu do walki o 

tańszy prąd, które odbyło się we czwartek dn. 25 bm., 

wieczorem, postanowiono— poza wiecem - zbiego­
wiskiem—urządzić jeszcze kilka imprez ulicznych, za­

krojonych na szeroką skalę, z atrakcjami omal nie 
cyrkowemi, aby gawiedź białostocka miała dosyć 
rozrywki w szare i chłodne dni wrześniowe.

Ludek musi się bawić . Do ludu trafia się 
przez zabawę. Panem et circanses!

Komitet postanowił urządzić w dniu 7 września 

r. b. demonstracyjny jednogodzinny strajk, który po­
legać będzia na tem, że we wszystkich zakładach 

przemysłowych, przedsiębiorstwach rozrywkowych, 
kinach, teatrach i sklepach zgasną na godzinkę —od 

6 do 7 wieczór— lampy elektryczne, w mieszkaniach 

zaś prywatnych od godziny 7 do 8 ej wiecz, tegoż 
dnia

Aby zachęcić naród do akcji, na miasto wy­

ruszy specjalny pochód z transparentami, poprzedza' 
ny trębaczami.

Atrakcja będzie nielada i zabawa też,
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